GAZETA KRAKOWSKA. 


Z KRAKOWA DNIA 27 MARCA 1822 ROKU WE SRODĘ. 
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Z Krakowa. 

W dalszym ciągu 23g0 posiedzenia 
eymu Rzeczypltey Krakowskiey d. 5go 
Stycznia 1322. 

Postępuiąc w uwagach nad rachun- 
kami, co dodochodu za dzienniki i inne 
druki, Reprezentar bŁipczyński Członek 
Kommissyi Skaroowey czytal uwagi tey- 
że Kommissyi, iż wpływ ten: zależy od. 


arbicralności utrzymującego: ten: dochód 


Adjunkta, któr-n dowodząc rachunkiem, 
iż z ostatnim Grudnia każde'o r. summa 
składanym rachunk:«m wykazaną rzeczy- 
wiścię odebrat, .ednak kwotę 2302 zły). 8 


gr: łac biisko 3, a złp. 5387 Lr- 29 wię- 


ccy iak rok ieden do kassy nie wniost, 
a zaległości złp. 389 gr. 15; dotąd nie 
wypłacił» w czem z Reskryptów Se- 
natu Nr. f$46 i Nr. rorg kassie Główney. 
wydanych Kommissyia Skarbowa zyska- 
wszy przekonanie, wyraziła, iż podo- 
bna opieszałość w oddaniu do kassy. gror 
sza publicznego nie powinna bydź cier- 
pianą, ile nie regularne wpływy i ich 
zaległości zawikłanie w rachunkowości 
sprawuią i znaczną ilość pism i zatru- 
dnień niepotrzebnych mnożą. 

Deleg: Senator Hoszowski z powo- 
duuwag Kominissyi Skarbowey , co do 
przychody za dzienniki i druki tłoma: 


czył przeszkody towarzyszące szczegó- 
łowym wpływom i wtym Adiunkt u- 
trzymuiący rachunki dłuższeżo Czasu Ww y- 
magał. 

Repr: Lipczyński Członek Kommis- 
syi Skarbowey wyraził, iż rokrocznie 
robił Adjunkt szlus rachunku wpływu, 
pieniądze iednak zebrane poźno złożył, 
gdy zatem: okilka złotych podatka Qby- 
wazele kralu w razie nie zapłacenia na- 
leżności w terminie są obkłądani exe- 
kucylą, mniemgł: tę bydź stó ownieyszą 
do Adjunkta ż Skarbu płatnego, ata- 
trzymującego bezprawnie grosz- publi- 
cany. 

Repr: Makolski dodał, że należało- 
by ustanowić, iż każdy Urzędnik za- 
trzymuiący grosz publiczny obowiązany 
iest opłacić za ten czas procent, gdy 
kray ma długi, od których równie pro- 
cent opłaca. 

Deleg: Senator Hoszowski oznay- 
mił przeto, iż Reprezentacyia zysknie 
świadectwo, iż Z powyższego wpływu 
nic nie zginęło, wykazaney zaś nieregu- 
larności wpływu Senar nie omieszka na 
przyszłość zaradzić. 

W końcu uwag nad rachunkami Repr: 
Hr. Wodzicki Członek Kommissyi Skar- 
bowey odczytał ogólną uwagę Kommis- 
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syt Skarboweył, 1ż dla sprawdzenia do- 
kładneso rachunków koniec.ale zawsze 
wpływy 1 rozchody rocznie Budżęten 
obięte powinnyby bydź oddzielnie, a 
przychody i expensy z zaległości, do 
którychby się co rocznie dolączaty wy- 
nikaiące z przychodów Budżetowych no- 
we zaległości znowu oddzielnie z wy- 
szczególniem inexibiliów z wyłuszcze- 
niem okoliczności przez Senat udowo- 
dnionych i m in cyatywą pod decyzyją 
ciałą Prawodawczego poddawane ; wta- 
kim tylko porządku rachunki mogłyby 
bydź jako ukończone podpisywane 1 na- 
wet dla chluby Senatu, a szczęścia kralu 
w ogólnych wyziągach drukiem publicz- 
ności udz'elone. Te bowiem pozycyie> 
które n'gdy zrealizowane bydź nie mor 
gą przenoszone z roku na rok bez ża lnę- 
go celu pomnażaią rachunkowość i piś- 
mienność sprzeciwiającą się Art. 132 Sta 
tutowi stanowiącemu robiente rachun- 
ków zr. etatowego Budżetem Oznączo- 
nego. Co da składek na szkółki szcze- 
gólniey ciążące klassę Włościan , nale- 
żałoby zwrocić uwagę Rządu, ażeby ta- 
kowe zmaieyszone były i żęby z wpły- 
wow 
wiadome były rachunki. 

Marszałek Şeymu tłomaczył prze- 
szkody nieodłączne od zmiany trwaiącey 
dotąd maaipulacyi kassowey i rachunko- 
wości, która od dąwnych Rządów, za* 
prowadzona ; obeymuiąc znaczny skład 
Xiag stanowiących ślady wpływu 1 gaa 
ległości podatków, dostarczą tym sa- 
mym dowody stwierdzające wierne wy- 
rachowanie następnych  remaneutów, 
wszelka zatem zmiana muąc ną uwadze, 
62 rodzaje poboru podatku od kilkunastu 
tysięcy Kontrybuentów pociąsnęlaby za 
$0bą pomqożenie Officjialistów, ile za- 


od czasu istnienia tego podatku. 
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szłaby potrzeba oddzielnego ustanowies 
n’a osób do prowadzenia wpływu zale- 
głości i do bieżących, 

Izba Prawodawcza przyjąwszy ie- 
dnomyślnie przedstawione sobie przez 
Kommissyją Skarbową uwagi nad ra- 
chunkami przychodów ji rozchodów fun- 
duszu ogólnego z r. etatowero 1335 W 
myśl «At: gi Statutu urządza'ącego 
zgromadzenia pońityczae postanowiła 
przesłać Senatowi. 

Repr' Słocwiński odczytał Izbie, 
Prawodawczey petycyią Starozakonnych 
o dyspensacyią przez Senat z analogii 
Art: 164 K. C. co do przeszkód w za» 
wieraniu małżeństw z uchwalonego na 
teraźinieyszym Seym'e prawa wynika» 
iących, 

Deleg: Senator Hoszowski oznaymiły 
iż prawo zapadłe zostawiła  Senatowi 
decyżyżą w przypadkach wątpliwych co 
do kwalifikacyi nowożeńców Staroza: 
konnych. 

Repr? Wytyszkiewicz  przeciwił 
się możności przylęcia petycyi, gdy nie 
iest przez Prezyduiącego . w Komitecie 
Starozakonnych podpisaną. 

Repr: Słotwiński oświadczył, iż 
wnosi petycyją od członków podpisa- 
nych na teyże. 
` Deleg: Senator Hoszowski oznaymił, 
iż petycy.a malac cele religiyne, gdy iest 
podpisaną przez Rabina możę hydź u- 
ważaną za dostatecznie stwierdzoną. 

Repr: Hr. Wodzicki utrzymywał 
niewłaściwie wniesioną petycy!ą do Iz- 
by, gdyż obey mując żądanie zmiany pra» 
wa należy do inicyatywy Senatu io ile 
tę Senat uzna sprawiedliwą nie odimd- 
wi skutków. 

Repr: Soczyński żądał odesłania pe- 
tycyi podług Art; 154 Statutu urządza: *. 
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iącego Zgrom: polit: Kommissyi Pra- 
wodawczey. 

Repr: Słotwiński oznaytnił , iż pē- 
tycyia, przeż niego wiriesiona mając na 
celu rozcięgnienie do Starozakonnych dy- 
spensy z Art: 164 K. C. Senatowi służą- 
cey kwalifikuie się do przesłania Sena- 
towi. 

Repr: Soczyński przeciwił się prze- 
słiniu do Senatu z powoda, iż petycyia 
obeymuie zaskarżenie przeciwko uchwa- 
le na teraźnieyszym Sey mie zapadłey. 

Dete»: Senator Hoszowski tlomaczył 
riiepotrzebiią petycylą, gdy senat dotąd 
z prawa sobie służącego udziela żądane 
dyspensy do zawarcia małźeństw. 

Repr: Słotwiński dla uprzątnie- 
hia wszelkiey wątpliwości w możności 
udzielenia dyspens petycyią obiętych żą- 
dai przesłania tey Senatowi. 

Repr: Hr. Wodzicki mniemał pe- 
tycylą za obeymuiącą modyfikacyią za- 
padłego prawa i dla tego wniost, ażeby 
Starozakonni udali sig wprost do Se- 
NACLa 

Rept: Kozłowski utrzymywał, iż 
petycyia nie ma zamiaru modyfikacyi 
Prawa; gdyż modyfikacyie służą tylko 
Kommissyi Prawedawczey, lecz raczey 
ina na względzie tiómaczenie wątpiiwo- 
"ści. 

Repr: Słotwiński wyraził, iż pety- 
yia ma na celt zastósowanie Art: 164 
Kod: Gywili do Władzy Senatus 
~ Gdy nie Byto 1ednomyślności Zå ptze- 
słaniem  Senaowi wniesioney petycyi, 
przystąpiono do sekretnego kreskowania 
i gdy za przesłaniem birazáto się głosów 
8» przeciwko 30. Marszałek Seymu o= 
głosił uchwałę Izby w niekwalitikowa- 
miu Się przesłania petycyi Senatowi,.a ma- 
ścępnie odroczył posiedzenie do dnia 7 
Śtycznią 1822 Fe 
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y 
Na a4tym Posiedzeniu Seymu d, 
7 Słycznia 1822 r. 

Sekretarz Seymu czytał odpowićdź 
Senatu na wniesienie Repe: Trtzeińskiego? 
życzącego widzieć ulicę Grodzką opa- 
trzoną pobobnym kanałem ochędostwa 
iaki w ulicy Wiślney świeżo wybudo- 
wanym został, Senat oznąymił, iż 
wuoszący Reprezentant zapewne niemiał 
sposobności widzenia planu ogólnego u. 
pięknienia M. Krakowa za czasów ist- 
nienia W tym kraju Rządu Ces. Austry- 
jackiego z wielką dokładnością i rozwa- 
Są sporządzonego í zatwierdzonego, We- 
dle którego Senat w robo:ach ku wygo- 
dzie i ozdob!e Miasta przedsiębranych 
ciągle w miarę udzielanych mu fundu- 
szów postępnie, zaspokaiaiąc przeto tro- 
skliwość wnoszącego Reprezentanta ob- 
iaśnił Senat Izbę Prawodawczą, iż we- 
dle nainien'onego dopiero planu, który 
maiąc wzgląd na omilanie piwnic pod 
domami znayduiących się „sciekki od do- 
mów , poł.ć ód Rynku w stronę Kó- 
ścioła W W. SS. ciągnioną statiowiących 
tyłami onych poprowadził, aż do pun- 
ktu, gdzie istnący iuz kanał wodę w 
zetknięciu się ulicy Brackicy 2 Franci- 
szkańską odbierający 1 onę dö kanału 
głównego zachodnią część Miasta opa- 
sującego oddaiący poczyna; skoro więc 
właściciele domów powyżey rzeczonycih 
porozumiawszy się pomiędzy sobą O- 
świadczą chęć i gotowość podięcia ka- 
$ztu na wymurowanie kanału, który iak 
się wyżey rzekło tyłami nieczystości od 
domu do domu podaiąc doydzie aż do 
punktu zetknięcia się dwóch wyżey 
wzmiankowanych ulic, Senat nie o- 
mieszka z swey Strony przyłożyć się da 
dalszego poprowadzenia onego w miey- 
ścu Zadną prywatną własnością nie za 
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iętym sa tak życzenia wnies eniem Repr: 
Trzcińskiego oznaymione uzupelnionemi 
zostaną. 
C Dalszy ciag w następującym Nrze. ) 
Leon Chwalibegowski, 
Sekretarz $eymowy. 

Z Petersburga d. 13 Lutego. 

W piśmie peryjodycznein , wyda- 
wanem w Petersburgu przez P. Tadeusza 
Bułharyna pod tytułem: Archiwum Pół- 
nocne, w Nrze_l. aa str: 38 , czytamy na- 
stępuiące don'es'enie:— <*W Reldakcyi Ar- 
chiwam Północnego znayduie się ręko- 
pism z biblioteki X'ążąt Radziwiłłów » 
składający się z fýr stronic in folio, pi- 
„sany w ięzyku Rossyyskim, Polskim, 
i Łacińskim , pod tytułem: Acta publi- 
ca rerum polonicarąm spectantia sub Si- 
gism: III. R. Pol. tempora belii Mosco- 
vitici 161g et 1616. Z rysów pisma róż- 
ney ręki daie się postrzegać, że ręko- 
pi m ten społczesny iest swoin wypad- 
kom. Znayduią się w nim: Dyploma 
umowy Bolarów Ruskich z Hetmanem 
Zółkiewsk m , o wyborze Królewica W la- 
dysława na Carstwo; daley następnie 
dziennik podróży i wszystkich działań 
Kommissarzy Polskich. Dziennik po- 
dróży zaczyna sę d. 1 Sierpnia 1615, Z 
miasteczka Mołodeczny; w nim porząd- 
kiem chronologicznym są zapisine wszy- 
stkie papiery urzędowe, które wchodzi- 
ły do Kancellaryi tey Komimissyi, i któ- 
re z ney wychodziły, jako to: instruk- 
cyie , otrzymane od Króla ji Panów Rady 
Polskiey , listy i Dyplomata w różnych 
materyiach od Dumy Boiarów Rossyy- 
skich, Wojewodów, it. de Z Rossyy- 
skich listów 1 dyplomarów naywięcey 
jest w tym zbiorze pisanych od Boara, 
W oiewody i Namiestn'ku Smoleńskiego 
Xlążęćia jana Andrzeiewicza Chowań- 
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skiego, Xiążęcia Jana Michayłowicza 
Worotyńsk.ego> Bolara i Namiestnika 
Niżehoradzkiego , Xiążęcia Alexego Jur- 
jewicza Sickiego , okolniczezo Jaro- 
sławskiego, Artemiuszą Wasilewicza Iz- 
mayłowa, Namiestnika Kałuzkiego i in- 
nych. Dyplomata i listy pisane w i- 
mieniu .Carskiem do Króla Zygmunta; 
do wielkich Posłów Polskich , do Xiz- 
żęcia Krzystofa Kazimirskiego, do Bi- 
skupa Kiiowskiezo, do Karola Chodkie- 
wicza , wielkiego Hetmana Litewskiego, 
do Xiążąt Rafatowskich z Hołowczyna » 
do Kiążęcja Krzysztofa Radziwiłła, dg 
Xiążęcia Ogińskiego, do Alexandra Gg- 
siewskiego, it. d. s - 

Do cegóż Numeru pomien'onego wy- 
żey pisma, przydany iest rysunek Roz- 
walin złotey bramy Kiiowskiey , a w ob- 
jaśnieniu taka iest wiadomość: “ W ysta; 
wiony tu widok rozwalin złotey bramy 
w Kiiowie, zdjęty iest z natury w r. 
1651, i znaydował się w zbiorze rysun- 
ków Króla Polsk ego, Stan sława Augu- 
sta, który umarł w Petersburgu. Tae iy 
lares ie$o , zawierający mucstwo cieka- 
wych rzeczy, należących do Historyi 
Rossyysk'ey, znayduie się w Redakcyi 
Póinocnego Archiwum.,, Dla ohiaśnie- 
nia tego rysunku, przytoczone iest Opi- 
sanie Kiowa, spółczesne temu rysunko- 
wi, a wyjęty z Dzi: Zygmunta III. przez 
J. U. Niemcewicza T. I. str: 359. 

O kościach stoniowych znalezionych 
w Gubernii Woronezk'ey, donoszą z Wo- 
roneza pod d. 20 Listopada 1821 r. 4 W 
Gubernii Woronezkiey, we wsi Kriut'e » 
inaczey Kostiukowką zwaney, w koca 
zie między górami, w rowie powodz: 
desienną wyrytym, znaleziono TE 
kości słoniowych , ważących po 13» 13 
i 11 funtów. Prócz kości znaleziono dwa 
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zupełne sk'elety Słoniów. Kly w nich 
Jwnavdujące się maa dwa i ćwierć arszy- 
nów długości; ale długiem leżeniem w 
Zemi tak uszkodzone zostały» Że w ca- 
łośc: ich wydobyć n'epodobna. Jezel traf- 
ny iest domysł, że stonie zaprowadzone 
były na ukrainę w czasie nayścja Mama- 
ja na Rossyją; te węc ich pozostałości 
leżą iuż pod ziem'ą więcey czterech 
wieków. Samo nawet nazwane wsi 
Kostiukowki, równie żak i dawn'eysze- 
go w tey Guberni? miasta Kost'ensk , od 
znaydowanych kości pochodzić może. 
W innych też m'eyscąch Gubernii Wo- 
ronezk'ey, i nie w małey liczbie, zda- 
rza się znaydować kości słoniowe. » 
Z Londynu d, 9 Marca, 

D. 6 P. Bennet wznowił w izbie niż- 
sżey rzecz o zmarłey Królowey i iey po- 
grzebie w d. 14 Sierpna r. z. “ Jeden 
tylko (rzekł ) Xże Sussexu pamiętał, że 
podobna osoba;  iakda była Królowa 
Angielska, zyje na świec'e , reszta ro- 
dziny Królewskiey. nie pytała się nawet 
o iey zdrowie. Dla danią izbie wyo- 
brażania o duchu, jakim był godny rząd 
Hanowerski oży wiony , przytoczę zylko; 
że mieszkańcy i Magistrat prosili trzy 
razy O pozwolen'e, aby mogli wyyść w 
processyi przeciw ciału do mieysca iego 
wylądowania ; dwa razy im odmówiono, 
a na trzecie żądanie wcale nie odpowie- 
dziano. Pomiędzy szeregami Żałuiących 
przybyło nakoniec cjąło do Brunswika , 
gdzie złożone zostało w grobie iey przod- 
ków. Wiadomo iuż musi bydź izbie z 
pisn publicznych, co w owem mieyscu 
z tego powodu zaszło; lecz przyw'o- 
dę tu jeszcze niektóre okoliczności; 
których dia chwały dobrych Brunswika- 
nów zamilczeć nie mogę: Mieszkańcy 
rozgn.cwani, iż nie dozwolono im przy- 
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iąć ciała córki zeszłero ich kochinefo 
Xcia iakby sobie życzyli, rzekli: «An 
glia prześladowała za życia swoją Kró- 
lową i nawet ią pod sąd pociągnęła; 
słowem okrutnie się z ma obchodzono; 
lecz nie chcemy w żadne wchodzić roze 
trząsaniez dosyć, Że Angliia adseła cia- 
ło zmarłey swey Królowey do naszegą 
krain; nic nas do Królowey Angielskiey 
nie wiąże, ale chcemy z nałeż;tem u- 
szańowaniem przyjąć ciało X/ężniczki 
dawnego naszego X'ążęcepo Domu i to nie 
powinno wcale obchodzić Króla Ang:el- 
sk'ego lub jego Hanowerski rząd, 
pod których rozkazami nie zostaiemy. y, 
Tak mówili Brunswikanie , i lubo poli- 
cyia zabroniła im wszelkich kroków » 
znaczna iednak liczba ludzi osobliwie 
młodzieży wyszła o pói mili przeciw 
ciału, i taż młodzież , nie pospólstwo » 
wciągnęła potem karawan do miasta. »» 
— P. Bennet zakończył mowę swoią 
wnioskiem, aby izba uchwaliła 1 do 
dziennika swoiego wciągnąć nakazała: 
“ze uszanowanie i uroczystość, które 
wedle zwyczaiu przy pogrzebach Kró- 
lewien Ang'elskich są zachowane, przy 
pogrzebie zmarłey Królowey Karoliny 
niepotrzebnie i nie; rzystoynie przestą-- 
pione zostały. » 

P. Humme chwalił także postąpie- 
nie Niemców względem ciała Królowe yż 
w Anglii byłoby to samo nastąpiło, 
gdyby Ministrowie nie byli na prze- 
szkodzie. * 

P. Peel mówił, że P. Hume tchnie 
tylko samemi nagan:m. Co do obrzędu 
pogrzebowego w Brunswiku, ten na- 
stąpił wedle zwyczaiu kraioweso. 

Margr. Londonderty uspra wiedliwiał 
postąpienie rządów Angielskiego, Fano- 
werskiego i Brunswickiego. Co do na- 
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pisu któty chciano na trumnie Królo- 
"wey ulmeścić , nie mogli tego ajerci An- 
gielscy w kraiu dopnicić . gdyż to oczy- 
wiście obrażało rząt Angielski; czyli 
"zaś to nastąpiło w Stade lub w którym 
innem mieyscu na stałym lądzie, w to 
nasz rząd mie wchodzi. Ubolewam tyl- 
ko, że nieszczęśliwe to zdarzenie raz 
jeszcze wznowione zostało.  Mn'ema- 
niem moim rzecz tę i gorszący postępek 
łudu w d. 14 Sierpnia pokryć należy za- 
słoną , ponieważ kra'owi naszemu żadne- 
“go nie czyni zaszczytu. Wniosek P. Ben- 
net został nawet bez głosowania odrzu- 
cony. 

Gazeta Morning -Chronicle wyraża: 
« Dla dania naszem c żytelnikom wyobra- 
żenia o uczuciach, lakie w izbie pod- 
czas tych sporów zacholłzily, przyto- 
czemy okoliczność , że w tey samey 
chwili p kiedy P. Peel w mowie prze- 
ciw P. Hume użył wyrazu krawiec 
(Taylor y wszedł do izby członek nazy- 
waiący się Taylor € krawiec ) i cała izba 
parschnęła śmiechem. ,y 
Zmarły bogaty banisier Coutts zwykł się 
był bardzo ordynaryy nie nosić. Gdy przed 
kilku laty używał kąpieli w Bristol „ ic- 
den z obecnych mtoldzieńców sądził y iż 
ten chory bardzo musi bydź ubogi; wzię- 
ła go litość i postanowit go wesprzyć. 
P. Cou:ts miał zwyczay chodzić z zało” 
żonemi w tył rękaini; upatrzył więc 
chwile 1 werchnął mu gwineę w rękę. 
Miliionowy starzec, gdyby był iałmaż- 
nę odrzucił, byłby może uczciwego mło- 
dzieńca przed zbliżaliącą się kompaniią 
zawstydzit , przyiąt więc w milczeniu 
wsparcie; ale pam'ęcał rysy twarzy iu- 
bior dawcy,a wywiedziawszy się o nim, 
zaprosił go do siebie na obiad. Zadzi- 
wilo to bardzo młodzieńca, żę do tak 
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bogatego bankiera zaproszony był na o- 
biad, alebardziey ieszcze, gdy w swoim 
gospodarzu poznał ubogiego swoiego cho- 
rego. Darowaną gwineę chował P. 
Coutts iako pamiątkę, wynagrodził iey 
wartość i przy stole spełnił zdrowie iey 
dawcy. Położenie młodzień a, iak się 
P. Coutts wywiedział, niebyło naylep- 
Sze i of'arował mu w potrzebie swą po- 
moc , iakoż przed Śmiercią wytobił, mu 
intratny urząd. 
.Z Paryża d, 9 Marca, 

W izbie Deputowanych zachodzą 
ciągle spory względem rachunków Mini- 
strów. lzba Parów przylęla większością 
27 głosów ustawę względem wólnośck 
druku. 

„Z powodu pytańia na mocy jakiego 
prawa Ludwik 18ty nadał konstytucyią. 
Francyi, miat Król powiedzieć śtnie'ąc się: 
Ci ichmoście cheą córkę moig zrobić 
matką moją. 

Missyie w 3 kościołach odprawione 
dziś spokoyń'e zostały, przy wyściu tyf- 
ko z Kościoła S$. Eustachego rzucaro za~ 
palone szmermele, i woysko rozpędzić 
musiało szkaluiące missylonarzów pd- 
spólstwo, przy czem kilkanaście osob 
uwięziono. 

Cokolwiek o Missyiach we Erancyi. 

Większa część ludzi nie upatruje w 
pracach missyionarzów, iak tylko usiło- 
wanie Jezuitów przywłaszczenia sobie 
z uszczerbkiem duchowieństwa świeckie- 
go nauki religiyney i przywrocenia zwoł- 
na tego zakonu. To mniemanie tem więk- 
szey nabiera mocy, że izakon tea bullą 
Papiezką z r. 181$ przywrocony i w wie- 
lu kraiach. na nowo ustanowicny Zostąłe 
Do tego przyczynia się, iż lewa stroną 
w izbie Deputowanych przy każdey spos 
sobności zarzucą Ministrom zamysł przye 
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wrócenia Jez ultów ; na co iednak tak 
Ministrowie iako i rolaliści często nie 

odpowi: adaią. jako na falsz, któremu 


h. wyigwszy może Paryż, cała Francyią 
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nie wie Cpuścimy więc Paryż, w 
ktorym niedawno rozpoczęły się missy- 
ienarskie prace; a przystąpiemy do ich 
ogólneso opisu. 

Ze urządzenie missyy» przynaymniey 
W icn poczęciu i celu, zupełnie iest ob- 
cem Jezui: m, okazuie dostatecznie czas 
ich założenia. Ignacy Loiola założył 
Swóy ius.ytyut w Paryżu 1f3+r.a zatwjer- 
dzęwię od *apieża Pawła 3g0 w r.' 1540 
otrzymał, Missyle aś zaczenaią się od 
początku wieku 14go. Jezuici poświęcili 
się fednak w krótce poswoim założeniu 
z naywiększą gorliwością missyljom;, tę 
jest hawracaniu pogan, jako celu ich 

założyciela; czyniły to i inne zakony, 
luto nie » ruką pomyśinością, jak czton- 
ki zakonu jezus. W wieku rytym pow- 
stał zakon Missyionarzów S, Wincente- 
go a Paulo, ktcry nic wspólńegso z Je- 
zuitami niemi 1. Żalożył on wr. 1647 
dosroczynny instytut siostr miłosiernych 
itowarzyscw. nsissyionarskie, które zna- 
ne było poi razwiskiem Lazarystów. 
Inoue za” ny u.worzyły na tenże cel po- 
dobne towarz stwa. We Francyi odda- 
wna naybardz e; te lub'one byty, które 
tradudy S pnie nawracaniem niewier- 
q,c > ile zbudowaniem i niuką wier- 
nych w oyczyżne. W żywey pamięci 
żostaie jeszcze u wieśniaków imie zmar- 
łego wr. 1761 Qyca Bridaine, który 
przez go lat przebiegał Francyią i wszę- 
dzie po kość 'ach, cmentarzach, unli- 
cach i rynkach pobudzaiące do skruchy 
Kazania miewał. Jeszcze ako uczeń za- 
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składu missyionarskiego w Awenionie po- 
> „słany został od przełożonego do Aigue- 
morts, dla miewania kazań w czasie po- Źniey d, 8 Lipca nakazał „p rzywrocenie 


do kościoła. 
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stu. Widok bezbrodatego młodzieńca. 
który piechotą do miasta przybył, tak 
mało wzbudzał w mieszkańcach zaufania, 
iż gdy wstępną środę na kazetelnicę wy- 
szedł, oprócz kilku podesziych .kcbiet, 
nie znaydowało się żadnych słuchaczów. 
Rozgniewany na tę obolętność młody 
kaznodzieja, porwał dzwonek , wyszedł 
w komzy z kościoła i dzwonii po ulicach, 
Zadziwiony lud zgromadził sę w znacz- 
ney około niego i*czbie i wszedł za nim 
Tu wszedł kaznodzieia na 
kazetelnicę i odśpiewał donośnym gło- 
sem pieśń o śm.erci.  Smiałi się rsłucha- 
cze, sle w krótce przez swoią wymowę 
i dokiadne wystawienie rzeczy zamienił ' 
ićh śmiech w żywe poruszenie.  Pomię- 
dzy wielu kazaniami, “które Qyciec Bri- 
da'ne powiedział, umieścił jedno z nich 
P. Laharpe w swoim dzieje o literaturze, 
które przed licznemi. słuchaczami w ko- 
śc'eie S. Sulpicyusza miał. — Rewolucy- 
ia zniszczyła weFrancyi to wszystko, 
czego filozofowie i$go wieku nie po- 
chwalali, religią, a znią wszystkie za- 
kłady, które na pobożnych działać mo- 
gly. Bonaparte, który odezwę swoią 
w Egipcie temi zaczął słowy : Jeden tyl- 
ko iest Bóg » a Mahomet iest iego proro- 
kiem! czuł, iż monarchiczna władza we 
HFrancyi w ten czas tylko utrzymać się 
może, gdy będzie przez religiią wspie- 
raną. Stał się więc gorliwym katolikiem. 
D. 31 Maia 1804 nakaz't przywrocenie 
założonych przez S. Wincentego a Pau- 
lo Lazarystów , dla ukształcenia kazno« 
dziejów na zagraniczne missyje. Ale w 
3 tyżodnie poźn'ey d. zi Czerwca zniosł 
utworzoue w Amiens, Belley i innych mia- 
stach towarzystwo religiyne pod nazwi- 
skiem: Oyców wiary, czciciełów Je- 
zusa lub Pakanarystów. Jeszcze w 8 dni po- 
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oyców obcych missyy. To postępowa- 
nie względem podobnych instytutów o- 
kazuie, iż Bonaparte iednych się oba- 
wiał, drugie miał za nieszkodliwe swo- 
iemu panowaniu. Jakoż nie pomylii się 
względem ostatu:ch. Missylonarze prze- 
stawali w swey pokorze na rozszerzaniu 
nauki religii, nie wdaiąc się w praw- 
ność istnieiącey władzy, ale oycowie 
wiary byli oświeconemi teologami , zwra- 
eali swoie uwagi na początek rzeczy 1 
zgłębienia ich nie sprzyiały przywłaszcze- 
niu; słowem byłi to Jezuici.  Połącze- 
nie sądowey , Królewskiey i duchowney 
władzy nie było do tatecznem do wyko- 
rzenienia tego towarzystwa. Od założe- 
nia swojego uczniowie Loioli byli nay- 
gorliwszemi przeciwnikami kościoła 
Rzymskiego; ale nauczeni doświadcze- 
niem, na które wielu współczesnych nie 
zważało , iż upadek prawey Królewskiey 
władzy, pociągnąć za sobą musi upadek 
kościełney , stali się gorliwemi obrońcami 
prawności. Czyli znoszący ich wyrok 
Bonapartego skutecznieyszym był odwy- 
roku Parlamentu wr. 1762, rozporzą- 
dzenia, Królewskiego r. 1764 i bulli Pa- 
piezkisy r. 1773 nie rozwięzuiemy tęgo 
pytania. — W r. 1309 zostal Bonaparte 
od Głowy kościoła wyklęty , opuściła 
gó awolane do Paryza narodowe Kkoncy- 
lian ido niywyższego stopnia poróżnił 
się z.kościołem. Mhnoscwo KXięzy musia- 
ło swvie nieposłuszeństwo w więzieniach 
odpokucować; sniew iego. dotchaął na 
oewczas Í missyionarzów : w Wrześniu. 
Zostali zmiesionemi. — Za zbliżeniem się 
powiększey części z kacerskich i schys- 
maty czńy ch żvfnierzy złożonego sprzymie- 
rzonezo woys ka otworzone zostało wię- 
zieuie *ilowy kościoła. Przywłaszczy- 
ciel znikuąt, Duchowieństwo Francuz- 
kie nie odzyskało ani dawnych swoich 
bogactw , ani wpływu, ale uznano po- 
trzebą nadania mu sposobów, do 


| 1ad i działa- 
nia ma zaniedbane oświecenie ludu. Kon- 
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regacyia S, Suipicyusza w Paryżu „gdzię 

ształconem są nauczyciele relivii, itowa- 
rzystwo Lazarystów należą do pier- 
wszych instytutów , “które przywrócone 
zastały, Poźnisy dopiero ustanowiono 
missyje wewnątrz Francyi, które Krot 
oddał pod zupełny dozor i kierunek bi- 
skupów. — Zachodzi teraz pytanie zkąd 
tak wielka nienawiść przeciw missylona- 
rzom?  Niejest ona powszechną , al: 
tylko stronnictwa rewolucyynego, i to z 
naturalney badzo przyczyny, ponieważ 
missylonarze na kazan'ach swoich zale- 
caią u$zanowanie dla teligii, miłość d» 
Króla, posłuszeństwo ustawom, i t.d. 
Pleban mieyscowy albo ma przytępiona. 
czucie przez rewolucyią , albo zalezy ta< 
dalece Od wieśniaków , że im nie śmie 
prawdy powiedzieć; ale missy;onarz > 
który dziś tu, iutro $dzie indziey , niż 
waha się wythwvąć ich błędy. 

- Jenerał Berton n'e/'est dotąd schwy- 
tany; ale przy Ścigania go pochwycić 
miano de 100 lądzi z iego kùpy- 

Z Madrytu d. 22 Lutego. 
Król proponował P. Martinez de la 
Rosa Ministrowstwo spraw wewnętrze- 
nych, lecz. nie przyiął; Król poruczyt 
mu potem, jako posiadaiącemu teraz 
wielk e u niego względy » aby mu podał 
dogo ine ososy do nowe»o ministeryiu'm. 
Na Ministra spraw zagranicznych prze- 
znaczają więc P. Moscozo, a skarbu Pe 
Bangueri sh 
Jenerał Riego żyłe tu na osobności 
i dotąd odmowit wszelk:em zaproszenio 1 
na obiady.. ; ; 
Onegday ogłoszoną tu zastała nowa 
ustawa: wzs lę denr patryiotycznych towa- 
rzystw „, wolnosci druku i prawa prośb. 
Skarb nasz znayduie się w smutnym 
SEN, Wa” : > 7 ; 

„W. Saragossie skazano na śmierć 
sześćdziesiąr kilka członków schwyta* 
nych z bronią w ręku tak zwanego woy* 
ska wiary, a w Pampelunie sądzą „je 
dwudziestu kilka. JA ; 

Jeneratowi kapitanowi Galcyi uda- 
ło się przekonać wizkszość mieszkańców; 
iż rozpuszczoną po rłoska „0. zameNieNIA: 
Hiszpanii na rzeczpospol tą, lest tylko 
dzielem złości poiedyńczych nieprzyiacioł 
porządku. Jakoż w większey części miast 
tey prowincyi zd 1e się, że piz ywrocong 
została spokoyność: f 
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szyd ma bydź świetnie wynagrodzońy, 


Z Wiednia d. 20 Marca, 
Dzisieyszy Dostrzegacz Austrylacki 
Żawiera następa'ący artykuł: 
Z Stambułu d, 25 Lutego, 
D. 14 b. m. wysłany przed § dniami 

2 Janiny Tatar Agass' przez Seraskiera 
©hurszyd Baszę przywiózł tu dawno o- 
tzekiwana w'adomość o rozbroieniu na- 
łroniec i ścięciu sławnego w tegoczesnych 
dzieiach Ali Baszys Porta odebrała ra- 
Żem doniesienie, Że za kilka dni Silihe 
dar Seraskierą przywiezie wraz z głową 
tego buntownika dalsze szczegóły © jego 
ostatecznym losie. Gdy Porta w pierw- 
Szych dniach nie leszcze o tem nie o- 
Znaymiła + przeto ani Janczarowie; ani 
lud nie okazali leszcze Zadney radości. 
Ministrowie i ich pomocnicy nie ukrywali 
iedn k iak wielką wartość nadaią temu 
zdarzeniu, które hader stanowiące pocią- 
8a za sobą skutki. Tymczasem 5 Tatà- 
rom, którzy tę wiadomość przywieźli, 
dano razem 20,000; a Tatarowi Agas- 
ši wyznaczono rocznią jensyią 5000 
piastrów i wszystkich sokolemi futra- 
mi odzianos ; 

D. rg huk dział ożhaymił o urodze- 
niu się syna W. Śritana, który otrzy- 
mał imie Mehmeda. W. Sułtan dowie- 
dział się o tem, zdarzeniu podczas 
dywanu wypłat, i w wszystkich czę- 
ściach miasta panowała aż do późney 
nocy radość. 

„. D. 2; przybył nakoniec. do stolicy 
$ilibdar Churszyd' Baszy 2 Smioletnim 
włukiem Ali Baszy, iepo haremem i 
skarbami.  Uldanie się tego officera do 
Porty wyrównywało  tryumfelnemu 
wiazdowi. Pisma iego oddane zostały 
przez W. Wezyra W. Sułtanowi. Chur- 


Pochlebiąią sobie, iż pomyślność dal 
szych iego woiennych działań poda w 
krótce do tego sposobność. Tymczasem 
wysłany do niego został znakomity urzę- 
dnik setatu z własnoręcznym W. Sułca- 
ra pow!nszownem pismem. Silihdar Chur- 
szyda wyniescny żosta:. na stopień Kapi- 
di Raschi i otrzymał od Monarchy 40,000 

iastrow W darze. Wszyscy tu i w o- 

olicach stoiący Baszowie i magnaci pań- 
stwa ubiegali się z oświadczehiem mu 
swey radości względem celu iego posel- 
stwa. 
DÐ: ż4 przy niezmiernym natłoku lu- 
du żostała głowa Ali Baszy, wraz z wy- 
pisemiego zbrodni na tablicy, na widok 
publiezny wystawioną. 

Tersana Emmi (intendent zbrojow= 
ni ) dostał zlecenie odebrania ód Silihda- 
ra znacznego spadku i korrespondencyi 
tego człowieka, który przez tyle lit Xią- 
Żęcą powagę i przepych utrzymywał, 
tudziez z wielu kraiami w związkach zo- 
stawał. F 
O poprzėdzaiących ścięcie Ali Ba- 
$zy okolicznościach oznaymita Poita n- 
rzędownie, co następnie : 

, Po utracie wszystkich woysk i szań- 
ców Zamknąt się Ali z około ïe ludzi w 
iedney z warowiiych wież cytadeli Jani- 
ny. „Jest to gmach 6 3 piętrach , 2 któ- 
rych wyższe sam z swoim orszakiem 
zaymował , w średnim znaydowały się 
jego skarby; a niższe zapełnione było 
znacznym zapasem prochu.  Churszyd 
wysłat do Alego swojego Silihdara, dla 
uakłonienia go do dobrowolnego podda. 
nia się. Gdy on często groził wysadze- 
niem na powietrze gmachu, w któryim 
$.ę znayduie, przetę Churszyd kazai mu 
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oświadczy”, Że tey groźby wcale się nie 
lęta, i Że ieżeli dlużey będzie się opie- 
vat, sam ksże ogień podłożyć, poczem 
Ali żyła kapiculować. Ządał on zabez- 
pieczenia swoieżo Życia, na co Chur- 
szyd olvowiedz'ał , ze to od W. Sutta- 
na zależy, i że nawet wstawić się za 
nim nie może, ieżeli natychmiast nie odda 
wszystkich swoich rzeczy i nie uda się 
z ludźmi swolemi do oznaczonego mie- 
szkania. Po wielu rozmowach posta- 
nowił nakoniec Ali poddać się. ( Po- 
dług listów prywataych miała go ielna 
z ego żon do tego nakłonić. ) Jeden 
tylko z iego powierników pozostał w 
wieży, i odebrał od niezo zlecenie na 
tayny znak albo zapalić skład prochu, 
albo oddać wszystkie rzeczy Churszy do- 
wi. On sam z swoim orszakiem i fo 
prowadzącemi go, którzy w krótce too 
się pomnożyli, którym Churszyd podo- 
bnąż liczbę woyska swoiego przydał, za- 
prowadzony został na wysepkę Janiny w 
pobliskosei cytadelli. Tu obchodzono 
się z nin z należytemi iego dostoyności 
honosanis był licznie odwiedzany izda- 
wał się nie rozpaczać leszcze 0 swoim 
ocalenia. W dnia nawet śmierci żądał 
wina, lubo dodat, że to iest przeciw 
przepisom wiary , lecz czuie lezo potrze- 
bę. Tymczasem nadszedł z Stambułu 
saywyższy przeciw niemu wyrok Z roz- 
kazem W. Sultana , aby natychmiast był 
dopztniody, Drugi Seraskier i Wjel ko- 
rządca Morei, Mehmed Basza, musiał 
go sam wykonać. D. y Lutego udał się 
do Alego , rozmawiał z nim czas nieia- 
ki 1 utopił w iego piersiach sztylet; ua- 
tychmiast weszły do izby osoby iezo or» 
szaku i odcięły przebitemu głowę. W 
tey zarąz chwili wszczęła się krwawa 
walka między Gdprowadzaiączmi Alego 
i woyskami W. Sułtana, w kcórey kil- 
kunastu ludzi życie utraciło. Nie dłu- 
go przecież trwała i ukończyła się o- 
krzykiem: miech żyle Sułtan Mahmud i 
iego Wezyr Churszyd Basza! — Rządzo- 
ny przez Alego kray powierzonym go- 
stał, podług dawnieyszego podziału , na- 
stępuiącym baszom:  Wielkorządcą ga” 
nny iest Ojmer Baszą, a syn iego Hu- 
sseln wyniesio.1y został do stobma Miri- 
miran; jibassanu Mahmud Basza; a O- 
chri Debreli Abbas Bey. — Gdy tym 
spiosebemm pozbyła się Porta obmierzłego 
nieprzysacieła,i woyna w Albani przez 


wa 
poddanie się ieso sprzymierzeńców uz 
ważana była za ukończoną , udał się za- 
tem Churszyd Basza przez Arca przeciw 
Morei. — Dotąd zachodzą doniesienia z 
Stambułu. 4 

Podlug wiary godnego listu z Kor- 
fu pod d. y Marca, wyszła na początku 
Lutego z Dardanellów Turecka wyprawa 
zawinęła d. 20 do odnogi Patras. Skła- 
da ona się z 60 żaglow, (co zgadza 
się z dawnieyszem doaiesieniem ) to iest 
40 przewozowyci okrętów 2 10,0009 lą- 
dowego woyska, reszty fregat i põ- 
mnieyszych, woiennych okrętów. D. r 
Marca widziano pol Zante flottę z okolo 
60 dobrze uzbroioaych Greckich okrętow, 
które z Hydra, Spezia i Jpsaru prosto 
ku Patras płynęty | zapowiadaly zamysł 
uderzania ña Tureckie okręty. Tymcza- 
sem woyska Tureckie wysiadły pod Pa- 
tras na ląd, i gdy do tycn okolic mad- 
ciągnąć iuż także musiet Churszy | Basza, 
spodziewać się zatem w krótce należy 
ważnych wypadków. n 

Porta zdaie się ciągle ieszcze wzbra- 
niać zatwierdzenia zawartego przez Baszę 
Bazgdadzkiego z Persami ttastatu pokoiu. 
Wiadomość o śmierci Xcia Mohamela 
Ali Mirza potwierdziia się, i leden z 
mtodszych jezo braci mianowany został 
Wielkorządcą Kermaaszahu. Umarł tax- 
że w Schiras nieodzalowany dla uczone- 
ga świata ajent Angielski P. Rich na 
zarażliwą chorobz holera morbus , która 
w okolicy tamteyszey przeszlo 100,009 
ludzi zabrała. 


Dnia 26 Marca 13 22. 
Cena zboż różnego gatanku na Targu 

Krakowie sprzedawanych. 

i, 2. , 

Korzec Zi. ar. 4t, gr. 2) że 
Pszenicy 21 15 20 19 
Zyta 19 =«38 — 17 
jęczmienia 12 — i: 15 10 
Uwsa 61560 — 5 
Jagiał 40 — 38 — gó 
Grocku i6 — 15 — 
Raupatu 16 — 15 — 


| — 


TEATR SARODOWY. 
Jutro w: Czwartek d. 23, dana będzie 
Komedyia w 3 aktach: Zn, slone Wiewi- 
niątko, —  Poczem nastapi Kom=dylo- 

: Opera w 1 akcie; Słomiany człowiek. 
W Sobotż zaś, d. zo na benefis Kazi- 


sz X 303 V wa 


fhletza Sk'bińsłkiego, dana bedzie wielka cuzkiego z muzyką M. Kreutzeta: Pawef 
wcale nowa Opera w 3 aktach; 2 frane i Wirginia: - i 


DONIESIENIA. 
Pisarz Trybunału I. Inst: W.M. Krakowa i iego Okręzu podaie do wiadomo4 
ści pubłiczney , że P. Tomasz Jarzyński Komornik przy Sadach tuteyszych uskute= 
cznił d. 3o Sierpnia rszl r. zaięcie Domu z gruntem ornym, pfficyną; spichleś 
rzem i drzewkami urodzaynemi w Krakowie Okr: 1. Gminie VII. pod L. 73 na Pia- 
sku stoiącego graniczącego od wschodu z domem sąsiedzkim Macieja Sapec'ńskiego 
i ogrodem do Kościoła $. Szczepana należącym. od południa z gościńcem prowadzą- 
cym na Kleparz, od zachodu z ogrodem XX. Karmelitów, od północy zaś dotyka 
óyrolu Sukcessorow ś. p. Marcina Gaudzińskiego. Ktory to dom należał prawem 
* własności do ś.p. Jana Kantego Nadołowskiego , ateraz do Maryanny z Nad>fow=" 
skich Uieyskiey wdowy, iako iedyney iego córki i Sukcessorki, w Krakowie na 
Piasku pod L. 73 zamieszkatey , a to na satysfakcyią dwóch sun m kapitalnych piers 
wszey [939 złp. drugiey 352 złp. 8 gr. w monecie srebrney kurant z prowizyjami 
po ; od roo, od 30 stycznia 1817 r. i kosztami prawnemi w ilości tzo zip. Janowi 
Kantemu, tadzież wieloletnim Pann>m Józefie i Konstancyi Maiewskim rodzeństwu 
dzierzawcom wsi Słupowa w Wojewodztwie Krakowskim Królestwie Polskim tam= 
że zamieszkałym od teyże Maryanny z Nadgłowskich Uieyskiey dwoma wyrokami 
Trybunału I. Inst: zd. ro Marca 1521 r.a Sadu Aj pellacyynego zdnia 1y Maia 1%z1 
t. Zasądzonych. Naiemnikami tego Domu i gruntów są Lucylla Zelkowska, Jędrzey 
Potocki, Adan Walcer, Ignacy Nowakowski, Stanisław : Nowicki. Protokuł zaię” 
«ia cey nieruchomości P. Wincentemu Kasprzyckiemu Wóytowi Gminy VII. É 
Aloyżemu Fil powiczowi Pisarzowi Sadu PFokoiu W.M. Krakowa Okręgu 1. praw- 
n'e wręczońy:n, następnie Vol. HI. Księgi zaięcja Aktów hypoceki Miasta W. Kra- 
kowa z Okręgiem dnia 14 Marca 1822 r. na karcie 3a3 pod Nr. óf, a w Kancelaryi 
Pisarza Tryb: I. Inst: w Księdze HI. zaięciów” nieruchomości pod L. 91 od stronńi- 
cy 757 do stronnicy 762 d. 22 Marca 1822 r: w pisanym został. Sprzedarz tych nie- 
ruchomości Imieniem rodzeństwa Maiewskich popierać będzie W. Felix Słotwiński 
O. P. D. Patron przy Sądach tuteyszych w Krakowie przy ulicy Szerokiey pod L. 
78 zamieszkały. Do pierwszey publikacyi warunkówe licytacy, wyznacza sIĘ dzień 
ło Kwietnia 1822 r. następne termina stosównie do Art. 702 K. P. S. na Audyencyi 
» Tryo: L Inst: ustaaowionemi będą. — W Krakowie d. 22 Marca I322 t. 
Kuliczkowski, Pisarz. 4 
Pisarz Trybunału I. Instancyi W. M. Krakowa podaie do wiadomości ublicz= 
ney, że P. Tomasz |arzyński Komornik przy Sadach tuteyszych uskutecznił dnia 6 
Kwietnia 1521 r. zajęcie domu w Krakowie Okręsgu I. Gminie V. przy ulicy Sław: 
kowskiey pod L. 436 między Kamienicami sąsiedzkiemi , ziedney strony Salomei ż 
Helmundów Stefańskiey, z drugiey Ignacego Chmielowskiego stoiącego, PP. Anto- 
niny i Walentego Zarembów małżonków własnego, ( którego naiemnikami są Ur. 
Alexander Łojowski, Józefa Zielińska, Antonina Ulrych Panny i Maryanna Wasi- 
kiewiczowa mężatka ), ato na satysfakcyią dwóch summ, iedney 2$ złp. 17 gr. 
wraz z prowizylą po $ od 100 od d. 26 Marca 1804 r. drugiey 119 złp. 12 gr. z pro- 
wizyią po $ od 100 od dnia 3 Marca 1909 r. do dnia caikowitey wypłaty należą- 
cych się z mocy Wyroków igo Trybunału I. Inst: dnia 4 Kwietnia 1620 r. 280 
| ysokiego Są pea PRE aCYJREcze dnia 7 Czerwca 1820 r. od PP. Walentego i Anto- 
niny Zarembów małżonków w Krakowie przy ulicy Floryiańskiey pod L. 543 miesz= 
kaiących P. Maryannie.z Jalbrzykowskich Tomaczkowey , Wacława Tomaczka wy- 
służońego Professora w Szkołach Krakowskich małżonki, tu w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiey pod L. 81 zamieszkałey zasądzonych. Protokół zaięcia tegóż Domu PP. 
Aloyzemu Filipowiczowi Pisarzowi Sądu Pekoiu Okręgu I. W. M. Kr kowa. i Pio- 
trowi Grzybowskiemu W óytowi Gminy V. dnia 9 Kwietnia 1821 r. prawnie wrę- 
„ Czonym został i tenże Vol. III. Księgi zajięciów Aktów hypotecznych W. M. Kra- 
owa i jego Okręgu dnia 25 Kwietnia Idzi r. na karcie 124 Nr. 20a w Kancelarył 
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Pisarzą Trybumału I. Inst: w Księdze TI. caięciów nieruchomości ód stronnicy 629, dó 
stronnicy 632 pod L. 70 1821r. w pisanym został. Sprzedarz tego Domu popierać be- 
dzie W. Felix Słotwiáski O. P. D. Patroa przy Sądach tuteyszych w Krakowie przy 
ulicy Szerokiey pod L. 78 zamieszkały. Do pierwszey publikacyi warunków tieyta- 
eyi wyznacza się dzień 27 Kwietnia :922 r. następne zas termina stosownie do Arty 
702 K. P. S- na Audyencyi Trybunału £. last: ustanowione będą. — W Krakowie d. 
23 Marca 1822r. 4 

Kaliczkowski , Pisarz. f >> 

_ Pisarz Trybunału [. Inst: W. M. Krakowa podaie do wiadomości publiczney, zë 
W. Jacek Kawecki Komornik przy Sądach tutcyszych uskutecznił d. 4 Grudnia rg2x 
r. zajęcie drugiego całego piętra murowaaego Domu w Kazimierzu żydowskim po 
L. 207 w Gminie ro Okręgu IL. W. M. Krakowa przy ulicy żydowskiey stolącego 
dawnicy Star: Wolfa Peretza, a teraz Jzraela Wohifinger i Gensona Perowiczą Bra- 
cì dziedzicznego składaiącego się z czterech izb , kuchni, sieni, i ganku, któr; to 
dom od wschodu dzieli, i dotyka ulica Kierkowa, od południa ulica 8 a > of 
zachodu Dom Rządowy pod L. ry9 ad północy Dom pod Ł. 206 Star: Zamwil Pan; 
jeyka Pans, i Star: Zysell wlasny. Jednę izbę tego drugiego piętra dzierżawi Star: 
Perle Jckowa wdowa. Całe to drugie piętro z attenencyami zajęte iest na rzecz Katas 
szyny z Soswińskich pierwszego ślubu Olszańskiey , powtórnego Marusińskieys Ma- 
ciela Marusińskiego służbą trudniącego się w Krakowie przy ulicy Rogackicy pod L- 
417 micszkaiącey, ato na satysfakcyją summy złp. z000 w Baułoceclach czyli zip. 
łó00 w srebrze lub 34 sztuk ważnych hollenderskich dukatów w złocie z prow 'zyią, 
po 5 od rao od 8 Lipca 1809 r. kosztami prawnemi w kwocie złp. 76 gr. 23 oł 
Star: Wolfa Perowitza Oyca małoletnich Wolfa i Blumy Perowiczów ; ktorych 
matką i opiekunką jest Jtel Perowiczowa, tudzież wieloletnich Spekulantów Jzraela 
Wohlfinger i Gensonę Perowicza w Krakowie ua Kazimierzu pod L. 207 mieszkają- 
cych, ato wyrokiem byłego Trybunału Cywilnego Departamentu Krakowskiego wy- 
działu II. dnia 6 Lutego 1512 r. Grzegorzowi Olszańskiemu zasądzońych. 

, Protokół zajęcia tego piętra P. |akóbowi Miętuszewskiemu Pisarzowi Sądu Po- 
koiu W. M:Krakowa Okręgu II. i Macieiowi Mączyńskiemu Wóytowi Gminy 10 
dnia f Gradnia i$2r t. prawnie wręczonym; Vol: III. Księgi zajęcia Aktów hypo= 
tecznych W; M. Krakowa i iego Okręgu dnia 14 Marca r§z2 r. na karcie 719 Nr. 64r 
a w Kancelaryi Pisarza Trybunała I. Inst: w Księdze III. żaięciów nieruchomości ód 
śtrońticy 754 do stronnicy 757 pod L. 96 dnia 22 Marca 1822 r. wpisanym zostat. ss 
Span tey nieruchomości popierać będzie W. Felix Słotwiński ©. P.D. Patron. 
przy SądaćcH tuteyszych w Krakowie przy ulicy Szerokisy pod Le 78 zamieszkały.» 

Jo pierwszey publikacyi waranków licytacyi oznacza się dzień go Kwietnia r. D» 
4822 hastępńć Zaś terminä stosównie do Art: 702 K.P. S. na Audyencyi Tryburału 
« Inst: ustanowione będą. — Dan w Krakowie d. 22 Marca r$zż r.. 

s : Kóliczkowski, Pisarz- 

. W dniu 29 Marcå r. b: o godzinie ro przed południem w Krakowie za nową 
PÓRE na Podwala na placu targowym ZWwyczaynym odbędzie sę w drodze Exe- 
tucyi sprzedarź dwóch: fąłowie zatradowanych na rzecz Star: Bali Dawidowi- 
czowy. — W Krakowie d. 23 Marca x822 r. 
Jacek Kawecki, K. S: , 

„, W Krakowie przy słównym Rynku» w Domu pod Nr. 457 ħa drugiem piętrze 
dnia 13 Kwietnia b. r. i następnych z rana od godzimy 9 do 12 zaś po południu od 
3 do ć odhędziejsię publiczna licytteyja 7a gotową zoraz zapłatę w arant monecie; 
prócz rubli karhkowanych , lub wytartychi Rossyyskichi hez przyymowania ich? sre- 
bra stołowego ; w ostatnim fasonie; fortepianu wielkiego, zegarów y tostery kom- 
mód, kanap, krzeseł, bieliżny stotowey ; Forćellan ; szkła, naczyń kuchćńnych i in- 
nych. ŻZyczących sobie wprzód srebro zobaczyć; każdego dnia w mieyscu wyzey 
wyrazonym przed południem, o 11 godzinie ire wystawionym będzie. = W 
Krakowie d. ty Marca 1322 r. - i 
Ślorczyński, Kom. Sad: 


